Trend nawiązywania kontaktów czy ścisłej współpracy to znak, że powoli wzrasta poziom zaufania społecznego w naszym kraju. Nadal daleko nam do ideału, ale to właśnie organizacje działają w obszarze budowy zaufania społecznego. Są swojego rodzaju forpocztą obywatelską; im najłatwiej więc wchodzić w relacje – zaufać innym. 

Co więcej, ten trend będzie się rozwijał. Wola czy wręcz potrzeba współpracy jest duża. Istnieje bowiem jeszcze wiele obszarów leżących odłogiem; nie współpracują ze sobą np. podmioty prowadzące Warsztaty Terapii Zajęciowej, Środowiskowe Domy Samopomocy czy inne jednostki działające w określonej branży. Lokalnie ta współpraca występuje, ale regionalnie już bardzo sporadycznie, a jeśli do niej dochodzi, to zdecydowanie akcyjnie i w wymiarze realizacji zadań statutowych. Bardzo rzadko dotyczy to natomiast rzecznictwa czy wspólnego załatwiania spraw, a nawet wymiany doświadczeń. Środowiska te powoli zaczynają nawiązywać trwałe kontakty.
Swoje też robi dzisiejsza rzeczywistość. Istnieje wiele organizacji, które profesjonalnie zajmują się sieciowaniem; są też na to coraz większe środki zewnętrzne, w tym zwłaszcza unijne. Na szczęście to nie główny czynnik podejmowania współpracy. Rośnie przekonanie do współpracy, oparte m.in. na coraz większej liczbie pozytywnych przykładów. Coraz więcej jest miejsc, gdzie partnerstwo wyszło poza papier, poza ramy tylko projektowe i przekłada się na konkretną zmianę dla społeczności lokalnej, dla organizacji je tworzących.
W mojej ocenie ważne jest, iż wskazane dane ilościowe nie odzwierciedlają jednak pełnej rzeczywistości. Pokazują pewne trendy, nie mówią natomiast, jak wyglądają rzeczywiste relacje. Jak wygląda aktywność organizacji w sieciach i porozumieniach? Jak kształtują się relacje poziome – pomiędzy członkami sieci, porozumień? Praktyka wskazuje, że tu nie jest już tak różowo. Jednym z charakterystycznych elementów jest aktywność określonej liczby organizacji – we współpracy widzą korzyść, są więc w wielu porozumieniach, sieciach i w ten sposób nadają im także ton. Pozostałe bądź włączają się w działania akcyjnie, bądź wcale. 
O ile więc jesteśmy w fazie dynamicznego rozwoju, jeśli chodzi o przyrost ilościowy, to przed nami kolejne wyzwanie – budowy, wzmocnienia powiązań. Oczywiście istnieje w Polsce wiele porozumień (tak krajowych, jak regionalnych czy lokalnych) cechujących się dużą aktywnością członków i ich realnym uczestnictwem. W skali kraju, z perspektywy praktyka, jest to zdecydowana mniejszość.
Jednak jest to proces, który cały czas trwa, i pozwala optymistycznie patrzeć w  przyszłość. Powstaje jednak pytanie - dokąd ma nas doprowadzić?

Okres najbliższych kilku lat może, a nawet powinien, doprowadzić do ukształtowania funkcji i roli sektora sieci, porozumień, związków. W mojej ocenie „wygrają” Ci, którzy postawią na 

wzmocnienie funkcji reprezentacji i relacje poziome. Relacje poziome to kontakty pomiędzy poszczególnymi członkami, prowadzące do rozwoju poprzez wzajemne wykorzystanie swojego potencjału, dzielenie się zasobami (ludzie, doświadczenie i in.). Relacje poziome w formalnych sieciach to nadal rzadkość, stanowią one jednak o sile danej sieci, federacji. A silna sieć może pozwolić sobie na bycie faktyczną reprezentacją czy też grupą wsparcia (w zależności od intencji twórców). I powinna określić, po co istnieje – jakie interesy ma załatwić? Jeśli określi pewną wizję, drogę dojścia do zmiany, może ją osiągnąć poprzez aktywny udział członków. Te więc sieci, które wypracują taki nieformalny kontrakt i zwyczaj aktywnego uczestnictwa, staną się istotnymi partnerami w kształtowaniu rzeczywistości społecznej w obszarach swego działania.  
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